
O P IE R W IA ST K A C H  PRO G RAM O W YCH  W  M U Z Y C E  CH OPIN A

sięgała tych głębi, do jakich dotarła muzyka Chopina. Widzieliśmy, do 
jakich nonsensów i zafałszowań doszła hermeneutyka muzyczna, pragnąca 
to właśnie zrobić. Wszelkie zracjonalizowanie twórczości artystycznej, 
nawet w duchu najbardziej słusznej i głębokiej teorii psychologicznej, musi 
się zawsze zatrzymać przed jednym sanktuarium: przed wielkością i samot­
nością człowieka twórczego.

(Przypisek Redakcji do str. 69). W y j ą t e k  z l i s t u  d o  T y t u s a  
W o y c i e c h o w s k i e g o  w Poturzynie, datowany z Paryża 12 grudnia 
1831 (cyt. według Henryka O p i e ń s k i e g o :  Listy Fryderyka Chopina. 
Warszawa 1937):

„... Wariacje B-dur (na które odebrałem przed paru dniami z Cassel 
od jednego Niemca, zentuzjazmowanego temi Wariacjami, dziesięcioarku- 
szową recenzję, gdzie po ogromnych przedmowach przystępuje do rozbioru 
onych, takt w takt —  tłumaczy, że to nie są wariacje, jak każde inne, tylko, 
że to jest jakieś fantastyczne tableau. —  Na drugą wariację mówi, że Don 
Juan z Leporellem biega, na 3., że ściska Zerlinę, a Mazetto w lewej ręce się 
gniewa, a na Adagio 5 takt powiada, że Don Juan całuje Zerlinkę w Des-dur. 
Plater pytał mi się wczoraj, gdzie ona ma ten Des-dur itd. Umierać z imagi- 
nacji Niemca, który się uparł, żeby szwagier'jego Fetisowi do Revue Musi­
cale to podał, od czego mnie poczciwy Hiller, chłopiec z ogromnym talentem, 
(uczeń były Hummla, którego koncert zaonegdajszy i symfonia wielki 
effekt zrobiła —  jest to w rodzaju Beethovena, ale pełny poezji, ognia 
i ducha człowiek), ledwie mnie on od tego obronił, mówiąc temu panu 
Szwagrowi, że to zamiast mądrem jest bardzo głupiem..."
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